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Krew na ulicach Warszawy
C o  m ó w i ą  r a n n i

o  p r z e b i e g u  w y p a d . u w  1 m a ja
Przebrzmiały już echa pii rwszego 

maja. Zatarty się w pamięci obrazy 
rozkrzyczanych żydziaków tchórzli­
wie biegnących przez miasto pod o- 
pieką polskich robotników. Pozostał 
tylko smutny osad, smutny dowód 
ludzkiego zd-i-.-zenia, jakie przj oka 
zji. „Święta Pracy" znalazło dla sie­
bie ujście. Ranaytyzm zwyrodnienie 
Wyładowały się nazewn»trz przyw­
dziewając zewnętrznie formy wałki 
o prawa ludu.

Czyżby prawem ludu było mordo­
wanie i wtem a me?

Czyżby lud chciał naprawdę tylkc 
krwawej swobody, a nie pracy we 
Własnym warsztacie, a nie spokojne 
go kawalkt Chleba w nogodnym gro­
nie rodziny.

Wierzyć się me chce po prostu. 
Pójdźmy więc do tych, u których 

najsmutniej i najdłużej pozostaje 
pierwszomajowe wspomnienie.

W szoitałii
Szpnai Dzieciątka Jezus. Jasne 

»ale i jaśniejsze słońce. Zielone traw 
tuki , drzewa. Pogoda wśród wszyst­
kich tych pachnących już ogrodów i 
pogoda wraz z nadzieją pow  otu do 
zdrowia tych, którym wolno już prze 
dzierm się wś ród zielonych trawni­
ków ‘ cieszyć blaskiem i ciepłem słoń 
*».

Afe smutna, chociaż niemniej jn- 
srta jeet sala szpitalna

Id iemy na I oddział chirurgiczny. 
W i elki ~ otwarte okna, trzy rzed; łó 
żek v 0ród rozłożystych liści palm, 
łagodna, górująca ponad wszystkim 
postać, rt.itki Boskiej z płonącą u Jej 
stóp mała lampeczk:

Pr ■ adzą nas do lozek otiar przy 
wiezionycl w dniu i  maja. Wszyscy 
są porarieni * ożar„ gdyż milicja naj 
wprawnie? potrafi i najlepiej lub; ope 
rować tą bronią.

Nap?dli styłu
Podchodzimy do łóżka ml Kiego ro ■ 

ootmka, Jana Kubackiego Nó/ nrffl' 
eianta skierowany wprawrue n krę­
gosłup, obsunął się po kości pacierzo­
wej naruszając nerkę.

—  Jak pan się czuje obecnie?
—■ Trochę lepiej. Nie mogę tylko 

chodzić i z pleców wyciągają jakąś 
naterię, czy coś takiego, a to jest 

takie nieprzyjemne Dzisiaj mi dał 
doktór zastrzyk w rękę.

—  Czy pamięta pan swego opraw­
cę?

—  Ja go nie widziałem, bo przecież 
unie napadł stylu. On: wszystkich 
napadali styłu, bo się bałt spotkać o-
[o yr oko, ale mam dużo świadków. 

Dn był dowódca tej Pandy.
-— Czy przyjaciele pamiętają o pa 

nu?
— - O nawet bardzo, ciągle mnie 

ktoś odwiedza i to mn.e bardz>’ cie- 
b7y, dlatego bfaidzo probzi niech pan

moim imieniu podziękuje im w

wszystko zresztą tutaj, kwietnikiem 
leży szczupły, blady -obotnik. Obok 
mego na niskim stołecznu przysiadła 
stroskana żona ł opowiada mu o spra­
wach doirowvch.

To pokrojony nożami i zbity Man- 
dziak Edward

Napadnięto go wcale nie w pocho­
dzie. wcale nie za to, że krzyczał prze­
ciw żydom 1 komunie, ale dlatego, że 
nie chciał uznać w  ten sposób obcho­
dzonego „święta pracy” f Jak codzień 
szedł do swojego ujęcia

Warto się zastanowić. Su to uczest­
ników pocb >du szło szczerze i z prze­
konanie ił Bo widząc przemarsz uli­
cami Warszawy miało się wrażenie, 
że to milicja pilnuje, aby się ktoś nie 
ośmielił wycoiać, że to milicja pędzi 
wszystkich w pochodzie strachu i 
przygnębienia.

Trzeba naprawdę więcej niż opty­
mizmu, aby wierzyć w  takich warun­
kach w  swą siłę i liczebność, nie mó­
wiąc już o najmniejszym zwycięstwie.

Zwolnienia aresztowanych
pod zarzutem udziału w zajściach na Smocze*

W  sobotę z Centralnego aresztu  
śledczego zwolniono szereg osób 
aresztowanych w  dniu 2 b. ni., jn- 
ko podejrzanych o udział w  za j­

ściach na ul. Smoczej Między in­
nymi zwolniono członka b. Zw iąz ­
ku Narodow ego Polskiej M ło­
dzieży Radykalnej p. Okińczyka.

Blum contra Joanna d'Arc
Ż y d  w alczy z  tradycją narodow ą

O rle a n  czci s w o je  ś w ię to
P A B Y Ż , 8.5. 160 deputowanych  

podpisało protest z  powodu zaka­
zu obchodzenia św ięta Dziew icy  
Orleańskiej.

Rzad, który udziela wszell ich 
ułatw ień stronnictwom  lew ico­
wym nie potrafi zapewnić wolno­
ści związkom narodowym . Fakt 
ten jest dowodem, że rząd me 
może zapewnić utrzym ania po 
rządku w  kraju.

Arcybiskup Pa ryża  kardynał 
V erd ier ośw iadczył w  deklaracji 
publicznej, że zarządzenie w ładz  
państwowych nie jest uzasadnto 
ne i  dom aga się p raw a odbycia 
uroczystego obchodu w  przyszłą 
niedzielę.

W  mieście O rlean  odbyły się w

ciągu piątku nabożeństwa pa­
miątkowe. F la g a  Dziew icy O rle ­
ańskiej zaw isła  nad gmachem ra ­
tusza. W  godzinach wieczornych  
odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo w  katedrze po którym nastą­
p ił pochód przy ogriaeft z pocho­

dni. W  niedzielę przed obrazem  
Dziew icy O rleańskiej odbędą się 
od godz 10 do 13 pochody o rga - 
nizacyj społecznych. Liczne zw ią ­
zki złożą wieńce przed pomni­
kiem Joanny d ‘Arc.

18 mafa ? Ifr czerwca
odbędą się rozprawy o zajścia myślenickie

Wyniki „Konkursu Pocieszenia*1
Do 15 b. m . sKłaoać m ożna reklamacje

Po zakończeniu w  dniu 5 b m. 
U rminu zgłaszania nowy ih  p re­
num erat na „Konkurs Pociesze- 
saeuia" ogłaszam y poniżej pro­
wizoryczne wyniki kon viirsu.

Tierwsze m ieisce za ją ł p. Sta­
n isław  W . punktów 28. zdoby­
w a jąc  I nagrodę —  10-dni«wy  
oezpłainy pobyt nad polskim mo­
rzem. D rugie  miejsce p. Narcyz  
R. —  20 pkt., 3 -d e  Antoni M . 14 
i pół pkt., 4-te W ład ys ław  H 11 
pkt., 5-te M arian  K. 12 p k t , 6-te 
p. Oh. z Poznania 12 pkt., 7-me 
p, A leksandra L  11 pkt. 8 me p. 
jan in a  S. —  10 pkt.

Dalsze m iejsca w  kolejności 
zdobytych punktów za ję li: 9-te

Kaiasirofa na morzu
L O N D Y N , 7. 5. Brytyjski sta­

tek handlowy „W illesden" (5.000 
ton) zderzył się dzi i aj rano 
skutkiem gęstej m gły na wysoko­
ści H astings z włoskim  statkiem  
„Gran F ran co ") i zatonąt. Zało­
ga „W illesden" opuściła statek i 
doptynęir czółnami do ; orzegu. 
Stateł w ioski nie poniósł żadnych  
uszko. zer. i udał się w dalszą 
droęę ;v kierunku Bremy.

Tadeusz B 9 i pół p k t , 10-te
Stan isław  Z. 9 i jedna szósta p„ 
11-te Jan Ch. 9 pkt. 12-te p. L. 
7 pikt., 13 p. M. Poznania, 7 p., 14 
p. Józef N . —  7 pkt. 15-te p. W ik ­
tor S. 7 pkt. i 16-te p N ata lia  B 6 

punktów.
W  terminie do dnia 15 m aja b. 

r. uczestnicy konkursu mogą 
składać reklam acje i żądać w y ­
jaśnień  w  spraw ie wyników kon­
kursu. i

Po zakończeniu tego okresu za 
mieścimy jeszcze raz ostatecznie 
zweryfikowaną listę zdobytych 

nagród. 1

K R A K Ó W , 8. 5. Term in rozpra­
wy przeciwko 49 współuczestni­
kom zajść w  M yślenicach w yzna­
czony został przez Sąd Okręgo  
w y na dzień 18 m aja, a więc naza­
ju trz  pc Zielonych św iątkach.

R ozpraw a potrw a prawdopodob­
nie kilka tygodni. ,

Sp raw a inż. Doboszyńskiego, 
ktorego sądzić będizit Sąd P rzy ­
sięg łych  wyznaczona zoniała 

10 czerwca r. b-

P a r u  S i i m p s o r
t e ż  sią źenr

L O N D Y N ,. 8.5. Z Now ego Jor­
ku przybyła p. Jacąuea R a ffray , 
którą spotkał na dworcu V iktoria  
mr. E rnest A ld ricn  Simpson, b. 
mąż narzeczonej ks. W indsoru.
W ed ług  wem yj krążących w  lon­

dyńskich kołach towarzyskich p. 
R a ffra y  po uzyskaniu rozwodu  
ze swym małżonkiem poślub, pa­
na Simnsona.

W iadom ość o tym projekcie 
m atrym onialnym  w yw oła ła  w ie l­
ką sensację zarówno w  kołach  
londyńskich jak  i nowojorskich. 
Pani R a ffray  by ła  w  zeszłym ro ­
ku przez > szereg m iesięcy go­
ściem pani Simpson, z którą łą ­
czą ją  w ięzy p r z v ia i j ' ^  /w* ' a 
lat.

Na schodach kliniki Stomatolog iznej
Usiłował zastrzelić żoną

W sobotę o godzinie za io min. 12, 
na schodach Kliniki Akademii Sto­
matologicznej rozległy się dwa szyb­
ko po sobie następujące strzały re­
wolwerowe.

Na odgłos strzalóv wyb.eg. pei ■ 
sonef kliniki Na półpiętrze leżała ko-

FEITBA „ t r z y - c z w a r t e "  i i c m
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HOWY-ŚWIAT 45
filia TrębaeKa * —
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I.ABC" za ich takie szczere serca.
■Zapewnieniem, że nitujemy te sio- 

* a żegnamy chorego, by go nie mę- 
C2sć długą rozmową.

Czułem |ak wsaczał r.oz
Naprzeciwko leży usmieennięty mło- 

,5 bezrobotny Pakuiowski Bolesław. 
Bormowg pocabnz. Ze wszy stkioi 
7dan przebija żal, me gniew, a właśnie 
/a!- że iprawcant bestialstwa są wła­
śni** robotn.cy. Żeby to żydzi, to by 
mk .go nie dziwiło ale robotnicy tacy 
'•‘mi Polacy.
nrfT Czułe,,, jak mi wsadzał nóż. Na­
rt,i w bok^łłe" 1 ^  ^*ębo,°  wchodzf1

2i:o^dł mu głowę
rych°kowLarn 1 Zwiedzającym cho D ^ uko‘egam,. Gplsu|ą przeciąg wy-

~  K ^ . Kubatk, przebity upadł 
rn'. U a*tt w  zielonych spoa 

■ ach i długich butach, wskoczy! mu 
ta głowę , skopa, po twarzy.

V istocie czoło, oczv nos i policz- 
rannego po myte są strupami i siń-

Zż? • l « e  wystarczyło „unieszkodli- 
d.!uPIzauwlyKa”’ “ ’ rj*ba bvlo wyła 

^  swoj zwyrodniały instynkt.

Krwawy terro*-
Pośrodku sali pod białym, jak

Praw4 niwa Konsolidacja
Odbyw a się dziś w Yy arsza- 

wie Zjazd Związku Adwoka­
tów Polskich. W iemy, że wiek 
szosć palestry w Polsce jest, 
niestety, żydowska. To też 
istotną reprezentacją ndwoka 
tury polskiej jest właśnie Zwią 
zek, w  którym żydów nie ma.

Na terenie tej adwokatury 
dokonał się proces, zasługują 
cy na szersze omówienie, inte 
resujący nie tylko adwoka­
tów.

Oto, gdy okazało się. że za­
lew żydowski z każdym ro­
kiem przybiera na sile, że ob­
niża się wskutek tego i stano­
wisko społeczne 7 poziom mo 
ralny adwokatury, wszystkim 
adwokatom otworzyły się 0 - 
czy na rzeczywistość.

Przez kilka lat. z dnia na 
dzień, nie na konwentyklach 
i naradach, lecz na salach są­
dowych i w kancelariach po­
stępowało zrozumietre niebez 
pieczenstwa żydowskiego, nie

natylko jako konkurencji zarób, gadmenia z przeszłusci, 
kowej, ale także i przede I iposoby, jakiir i rozwiązać na
wszystkim jako źródła skaże 
nia ducha polskiej palestry, 
obniżenia metod pracy, po­
derwania w społeczeństwie 
szacunku do szczytnego i od­
powiedzialnego zawodu adwo 
kata.

Y\r ciągu ostatniego roku 
proces ten wydał swoje owo­
ce: dokonała się konsolidacja 
adwokatury polskiej, i to kon 
solidacja tak pełna, że np. w 
Warszawie dosłownie na pal­
cach jednej ręki policzyć moż 
na adwokatów7, którzy są tej 
konsolidacji przeciwnikami

To, o czym wszyscy marzy­
my, jeśli chodzi o całe społe- 
czeńslwm polskie: zjednocze­
nie wszystkich żywotnych sił 
narodu —  stało się faktem do 
konanym w7 palestrze.

Pewno, że są jeszcze wśród 
adwokatów różnice i to bar­
dzo daleko idące, jeśli chodzi 
o poglądy na te lub inne za­

leży te luh inne trudności 
drwili bieżącej. Ale istnieje 
zasadnicza zbieżność poglą­
dów na główne cele, która po­
zwoli stworzyć jednolitą opi­
nię palestry

Nie będzie to sztuczny kom 
promis oparty o zupełnie roz­
bieżne założenia, lecz wspólna 
linia, po której ludzie o róż­
nych temperamentach 1 róż­
nych poglądach na spraw:y ra 
czej drugorzędne, dążvć będą 
do wspólnego celu.

Zajęcie wspólnego stanowis 
ka w najdonioślejszych dla pa 
lestry sprawach jest donio­
słym faktem, który umożliwił 
konsolidację. Trzeba z tego 
wyciągnąć należytą naukę: 
Droga do konsolidacji prowa­
dzi me przez papierowe ode­
zwy, nie przez takie czy inne 
fakty i układy, lecz przede 
wszystkim, niemal wyłącznie, 
przez now7e fakty. YYszystko

inne ms sens o tyle tylko, o 
ile jest wstępem do faktów7.

*  *
*

Równocześnie grono f ili­
strów polskich korporacji aka­
demickich wydało odezwę do 
młodzieży akademickiej, w 
której podkreśla konieczność 
„zgodnego marszu ku Polsce 
narodowej". Odezw7a powiada, 
że „wszyscy pragnący budo­
wać Polskę Narodową muszą 
się znaleźć ramię przy ramie­
niu po jednej stronie wyrasta­
jące] bariery aby zwycięsko 
przeciwstawić się grupującym 
się po stronie drugiej między­
narodowym siłom żydostwa 1 

komunizmu".
YVidać, ze konsolidacja obo­

zu narodowego w najszer­
szym znaczeniu leg ) słowa po- 
st( puje z siłą żywiołową —  od 
dołu, a kto bedzie się jej prze­
ciwstawiał, znajdzie się poza 
nawiasem życia Polski.

W  Z

Diet: brocząc krwią. Przy niej łezal 
męzczyzna. trzymając rewolwer w  rę­
ku. Kobiete ranną w głowę dwonu 
kulami natychmiast przeniesiono na 
salę operacyj.ją Instytutu, gdzie doko­
nano onatrunku. Mężczyznę przenie­
siono do pokoju na dół i tarr zasto­
sowano sole tizeźwiące które dopro­
wadziły go do przytomności.

Pe dojściu do przytomności męż­
czyzna zwrócił ssę co woźnego i sła­
bym glosę.n pot iedzial: „Proszę od­
dać mnie w  ręce po'icii“. Ciężko ran­
ną okazała się Melania Rozorow, któ­
rą przewieziono do szpitala św. Ro- 
ciia. Sprawcą strzałów okaiał gię jej 
mąż. Bazyli, technik budowlany, za­
trudniony przy robotach ziemnych na 
ul. Sewerynów.

Rozorow swego czasu rozeszła się 
z pierwszym swym mężem, Stanie­
wiczem i wyszła przed dwoma laty 
zł Ro^oro ./a. Ostatnio Ro: orowa 
poświęciła się pracy spoWcznej, pra­
cując jako m-iruklDika na kursie sa­
nitarnym W . P. Rozorow uwalał, że 
żona go zaniedbuje i ns iyin tle po­
wstawały częste sprzeczki, które do­
prowadziły do tego, że Rozorowa wy­
prowadziła. się i zamieszkała Dizy ul. 
Nowy Świaf 8-10 w  mieszkaniu. Jan7 
Sydryka Badanj Rozorow zeznał, że 
zamierzał sobie odebrać życie.

li. S. A .
rajem dla Kryminalistów

Ralf Cooper, słynny krymino­
log amerykański obliczył niedaw­
no, że z różnych zbrodni i prze­
stępstw żyje i utrzymuje się aż 4 
miliony mieszkańców Stanów Zje­
dnoczonych. Krwawa zbrodnia po 
pełniana jest w Stanach Zjedno­
czonych mniej więcej co 20 se­
kund, ponadto jednej osobie na 
cztery udaje się uniknąć konse­
kwencji karnych zbrodniczego czy 
nu. A więc Ameryka to raj kry­
minalistów.
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